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MŁODZIEŻY POLSKIEJ

VII Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej nakre­
ślił kierunki rozwoju kraju na najbliższe kilka lat. W uchwa­
le zjazdowej nakreślono też, jakie w związku z tym stawia­
ne są zadania przed ruchem młodzieżowym.

W bieżącym roku odbyły się wspólne plenarne obrady ZG 
ZMS, ZG ZSMW i SZMW: Na posiedzeniu podjęto trzy 
uchwały: pierwsza przyjmuje główne kierunki pracy dla 
całego ruchu młodzieżowego, wynikające z uchwały VII 
Zjazdu PZPR, druga dotyczy zwołania w kwietniu 1976 roku 
Krajowych Zjazdów ZMS i ZSMW oraz Krajowej Narady 
Aktywu Młodzieżowego Sił Zbrojnych PRL, trzecia posta­
nawia zwołać Kongres Młodzieży Polskiej. Droga do po­
wołania jednej organizacji młodzieży pracującej zbliża się 
do końca.

Zjednoczona organizacja pod proponowaną nazwą Związek 
Socjalistycznej Młodzieży Polskiej — jeśli taką decyzję po- 
dejmą Krajowe Zjazdy i Kongres Młodzieży Polskiej zrze­
szać będzie młodzież pracującą miast i wsi oraz odbywającą 
służbę służbę wojskową. Organizacja ta będzie wiodącą siłą 
w Federacji Socjalistycznych Związków Młodzieży Polskiej. 
Mówiąc o połączeniu organizacji trzeba stwierdzić, że jest 
to dalszy etap — po powstaniu FSZMP — integracji ruchu 
młodzieżowego, wynikły w związku z zacieraniem się różnic 
.między problemami miast- i wsi, np. duża grupa młodzieży 
mieszkającej na wsi, a pracującej w mieście dynamicznym 
rozwojem kraju w ostatnich latach, zbieżność wspólnych 
działach oraz szereg innyeh.

W chwili obecnej toczy się wśród młodzieży szeroka dy­
skusja nad projektem programu Związku Socjalistycznej 
Młodzieży Polskiej. Wydaje się, że nowa zjednoczona orga­
nizacja będzie pełniej reprezentować interesy młodzieży, 
szczególnie jeżeli dotyczyć to będzie problemów socjalno- 
bytowychj przede wszystkim zaś dbać o interesy młodej ro­
dziny.

W dyskusji nad programem działania nowej organizacji 
przewija się problem ' ideowo-patriotycznego wychowania, 
kształtowania postaw, zaangażowanych w budowę socjali­
stycznej Polski.

Młodzież naszego zakładu, członkowie ZMS na swoich ze­
braniach poszczególnych kół omawiają nowy program, a dla 
pełnego poparcia VI Zjazdu ZMS oraz Kongresu Młodzieży 
Polskiej podjęto cały szereg zobowiązań społecznych i pro­
dukcyjnych, które są realizowane w ramach Młodzieżowej 
Wiosny Czynów. Reasumując trzeba stwierdzić, że ta wiosna 
jest jedyną z najważniejszych dla polskiego ruchu młodzie­
żowego w okresie ostatnich 30-tu lat Polski Ludowei.

JERZY KŁOS

On nas będzie 
reprezentował

Ma 29 lat, w naszym 
przedsiębiorstwie pracuje 
od początku roku 1967 na 
stanowisku referenta tech­
nicznego. Dziesięcioletni’ o- 
kres pracy w MPK prze­
rwała • zasadnicza służba 
wojskowa, którą odbywał 
w latach 1967—1969. To 
właśnie wojsko zaszczepiło 
w nim zainteresowanie 
problematyką młodzieżową 
i pracy z młodzieżą. W 
wojsku otrzymał legityma­
cję członkowską PZPR:' O- 
becnie jest członkiem Egze­
kutywy KZ PZPR. Ze za­
interesowanie to było połą­
czone z bezpośrednim ak­
tywnym udziałem w życiu 
rówieśników, świadczy fakt, 
iż został przewodniczącym 
Koła Młodzieży "Wojskowej. 
Działalności młodzieżowej 
.pozostał wierny do dnia 
dzisiejszego. Zapisując się 
do ZMS . w roku 1969, po 
powrocie z wojska, pełnił 
kolejno funkcje: wiceprze­
wodniczącego Koła War­
sztatów Tramwajowych w 
W ET-Podgórze, przewodni­
czącego Koła w WKT-Nowa 
Huta, członka Plenum ZZ 
ZMS, a. od 1973 roku — 
przewodniczącego. Zarządu 
Zakładowego ZMS w Miej­
skim Przedsiębiorstwie Ko­

W uroczystym nastroju w 
dniu 29 lutego br., w Zakła­
dowym Domu Wczasowym w 
Osieczanach odbyła się, XII 
Konferencja Sprawozdawczo- 
Wyborcza Rady Zakładowej. 
Prócz kierownictwa społecz­
no-politycznego i gospodarcze­
go, udział w niej wzięli za­
proszeni goście w osobach: 
sekr. Zarządu Głównego Zwią­
zku Zawodowego Pracowni­
ków Gospodarki ..Komunalnej 
i Przemysłu Terenowego — Ja­
nina Gajewska, przew. Kra­
kowskiej Rady Związków Za­
wodowych — Antoni Dałkow­
ski, członek prezydium Zarzą­
du Głównego Związku Zawo­
dowego Pracowników Gospo­
darski Komunalnej i Przemy­
słu Terenowego — Marian 
Kurek.

Referat sprawozdawczy z 
działalności Rady Zakładowej 
w minionej kadencji, wygłosił

Konsultacja 
pokoleń

Jaka jest ta dzisiejsza mło­
dzież?

Różnie mówią. Generalnie 
jednak głosy te da się podzie­
lić na dwie oceny.

Jedna to ta, która w mło­
dych widzi, tylko cechy złe i 
wszelkie dyskusje kończy 
stwierdzeniem „Myśmy byli 
inni”. Opinia druga należy do 
tych, którzy mówią, że „...mło­
dzież jest taka, jaka jest”, to 
znaczy normalna, taka jakie 
jest społeczeństwo. A więc po­
siada cechy i dobre i złe. Bar­
dzo podobało mi się stwier­
dzenie Czesława Dylowicza na 
spotkaniu byłych działaczy ru­
chu młodzieżowego: „Młodzież 
jest taka, jaką żeśmy ją so­
bie wychowali”. Najwięcej 
chyba żalu do młodzież}' ma­
ją ludzie starsi, którzy nie 
mogą zrozumieć skąd bierze

(Dokończenie na str. 3)

munikacyjnym w Krako- i 
wie. W 1975 r., został 
członkiem Prezydium Za- \ 
rządu Dzielnicowego ZMS y 
Zresztą nie jedyne to pole 8 
•jego działalności. Jest rad- £ 
nym Dzielnicowej Radl f 
Narodowej w Podgórzu 
należy do TPPR, SITK-omf 
i LOK.

Gdybym opierała się tyl- 1 
ko na suchych faktach mo- 
znaby jeszcze nadmienić, 
że posiada odznakę „Za Za- , 
sługi dla ZMS”, brązową ff 
odznakę SITK-om oraz od- 
znakę 100-lecia Komunika- 
cji -Miejskiej. *

Za tym wszystkim kryjs (. 
się jednak moralny czło- c. 
wiek ze swoimi problema- f 
mi i radościami, a pełniąc i 
najwyższą funkcję młodzie- 1 
żową w przedsiębiorstwie 1 
zna — i w miarę możliwo- 1 
ścj rozwiązuje — problemy 
młodszej części naszej zało­
gi. Jurek Kłos — bo o nim 
to pisałam — będzie na: A 
reprezentował na VI Zjeź- 
dzie ZMS i Kongresie Mło­
dzieży Polskiej, który od- t 
będzie się w kwietniu br.

Delegatowi życzymy po- \ 
myślnych obrad i miłych l 
wrażeń ze Zjazdu i Kon- c ! 
gresu. . I I

(F.SJ )

Prezydium Konferencji Sprawozdawczo-Wyborczej RZ. Przew. Konferencji Andrzej Balon 
przedstawia zebranym program obrad.
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Z KONFERENCJI SPRAWOZDAWCZO-WYBORCZEJ RADY ZAKŁADOWEJ
P— _ #Załoga ponownie

dotychczasowy przewodniczą­
cy Józef Grabacki. Z kolei 
dyrektor ekonomiczny przed­
siębiorstwa mgr Alojzy Kusi- 
na przedstawił wskaźniki wy­
korzystania taboru, które 
scharakteryzował jako naj­
wyższe w skali kraju. Mówił 
o podwyżkach płac, obniżeniu 
wypadkowości przy pracy i 
poprawie warunków socjal­
nych, co w sumie w dużym 
stopniu wpłynęło na ■stabili-., 
rację załogi. Na zakończenie 
przedstawił wskaźniki ekono­
miczne na rok 1976.

Następnie zabierało głos ea- 
ły szereg osób spośród dele­
gatów. Poruszali oni wiele 
istotnych spraw, przede 
wszystkim z działalności usłu­
gowej i socjalnej przedsiębior­
stwa, ale nie zabrakło rów­
nież wypowiedzi na tematy 
z dziedzin wychowawczo-szko- 
leniowej i kulturalno- oświato­
wej.

Z delegatów na Konferen­
cję, 'wybrane zostało Plenum, 
które na swoim pierwszym 
posiedzeniu wyłoniło Prezy­
dium w skłądzie: przew. Jó­
zef Grabacki, wiceprzew. Ka­
zimierz Cybulski i Eugeniusz 
Kuczek, sekr. Honorata Ba- 
chorska, skarbnik Maria Jor­
dan, spoi. insp. pracy Edward 
Kowal, sekr. ekon. Marian 
Dudek oraz Zygfryd Fenrych, 
Jan Janas, Józef Pątko, Zdzi­
sław Skubieda. Przew. Komisji 
Rewizyjnej została Elżbieta 
Grochola, sekr. Danuta Mi- 
rzyńska. Równocześnie wy­
brano delegatów: na Krakow­
ską Konferencję Związków 
Zawodowych — Kazimierza 
Cybulskiego, na Krajowy 
Zjazd Związków Zawodowych 
— Andrzeja Balona i Józefa 
Grabackiego. W skład Praco­
wniczej Kasy Zapomogowo- 
Pożyczkowej wejdzie 11 osób. 
W tym przew. Andrzej Balon, 
wiceprzew. Leszek Walas, sekr. 
Janina Kasprzyk, skarbnik 
Jan Gazda.

Wybierając ponownie tę sa­
me osoby do władz związko- 
jKych przedsiębiorstwa, sałogaj' 

postawiła na działaczy już 
sprawdzonych w minionej ka­
dencji RZ i jeszcze raz obda­
rzyła ich zaufaniem.

Konferencja zakończyła się 
wysunięciem całego szeregu 
wniosków, które wynikają z 
przedstawionego programu 
działania Rady Zakładowej 
MPK na lata 1976—1979 oraz 
ożywionej dyskusji. Napisze- 
my o nich w najbliższych 
„Sygnałach”.........  Z

MARIA BUBACZEWSKA

SERDECZNE GRATULACJE ORAZ NAJLEPSZE 
życzenia dalszych, owocnych lat pra­
cy, JAK RÓWNIEŻ ZDROWIA I WSZELKIEJ 
POMYŚLNOŚCI W ŻYCIU OSOBISTYM, SKŁA­
DAMY NASZYM JUBILATOM, KTÓRZY W 
DNIACH 16—29 LUTEGO BR., OBCHODZĄ JU­
BILEUSZ PRACY W MPK KRAKÓW:

35 LAT
Henryk CZAJKOWSKI — Dział Płac

30 LAT
Ludwik STODOLAK — Wydz. Taryfowe-7 ' eto wy 
Bolesław SUSUŁ — WEA Czyżyny

25 LAT
Józef IWAŃSKI — Wydz. Transp. i Sprz. Specj.
Joanna KRUK — Wydz. Taryfowo-Biletowy
Władysław MACHNO — Zakł. Remont.-Inwast. 
Władysław POKUTA — Wydz. Remont.-Produkc. 
Józef SOLARZ — Wydz. Remont.-Produkc.

20 LAT
Anna Ewa NOWAK — Wydz. Prod.-Remont.
Stefan OJCZYK — WET Nowa Huta
Julia Maria ŚLIWIŃSKA — Wydz. Taryf.-Biletowy

15 LAT
Janina ŁUSZCZAK — Zakł. Remont.-Inwert.
Mieczysław WARCHAŁ — WEA Czyżyny

10 LAT
Jan CIENKOSZ — Wydz. Torów
Józef FILIPOWSKI — Zakład Taksówek .
Alfred KOCERBA — Zakł. Remont.-In west.
Zbigniew MARCINIAK —WEA Bieńczyce
Marian SZOSTEK — WEA -r- Cąyżyny.
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W XXX-lecie 
ORMO

Trzydzieści lat temu 21 lu­
tego 1946 roku, powołana zo­
stała do życia Ochotnicza Re­
zerwa Milicji Obywatelskiej. 
Uchwała ta była usankcjono- 
nowaniem samorzutnie pow- 
staja.cych już od pierwszych 
dni po wyzwoleniu w wielu 
zakładach pracy ochotniczych 
grup obronnych.

Trudne to były lata i wielu 
z pierwszych ORMO-wcó^r 
zginęło w czasie pełnienia o- 
bowiązków. Swe życie odda-
wali za zwycięstwo władzy 
ludowej. Mijały lata i zmieni­
ła się rola organizacji ORMO- 
wskiej. Dziś ogranicza się do 
działalności profilaktycznej, 
współdziałania z milicją w 
utrzymywaniu porządku i bez­
pieczeństwa, ochronie mienia 
oraz czuwaniu nao ruchem 
drogowym. Tej zaszczytnej 
służbie cale dziesiątki 'tysięcy 
ORMO-wców, poświęcają swój 
wolny od pracy zawodowej 
czas.

Uroczystość 30-lecia ORMO 
była okazją do zorganizo­
wania w naszym przed­
siębiorstwie uroczystej akade­
mii z udziałem kierownictwa 
polityczno-społecznego i go­
spodarczego zakładu na czele 
z -przew Społecznego Komi­
tetu ORMO przedsiębiorstwa 
I sekr. KZ PZPR Adamem 
Jędrusikiem oraz zaproszo­
nych gości m. in. w osobach 
z-cy komendanta Sztabu Miej­
skiego ORMO Jarosława Pau- 
chy, z-cy komendanta dziel­
nicy MO Kraków-Śródmieście 
kpt. Adama Cwiękały, przew. 
Dzieln. Komitetu Spoi. ORMO 
Kazimierza Dominiewskiego, 
komendanta Sztabu Dzielnico­
wego ORMO Stefana Pucha­
cza, inspektora d.s. ORMO KD 
MO Kraków-Śródmieście Jó­
zefa Leśnego, kierownika Sek­
cji Społ. Insp. d.s. Ruchu Dro­
gowego przy KD MO Kraków- 
Sródmieścię Adama Klimoń- 
czyka. > . ' ■

Momentem kulminacyjnym 
akademii było przekazanie 
przez kierownictwo MPK, 
specjalnego samochodu-radio- 
wozu dla Społecznego Sztabu 
ORMO dzielnicy Kraków-' 
Śródmieście, działającego przy 
naszym przedsiębiorstwie.

Po odczytaniu obszernego 
sprawozdania z działalności 
jednostki ORMO przez komen­
danta Sztabu Stanisława Mu­
rzyna, w którym poza rysem 
historycznym tej organizacji, 
przedstawiony został szczegó­
łowo jej rozwój w przedsię­
biorstwie — od momentu po-> 
wstania aż po dzień dzisiejszy 
jak również zakres i efekty 
działania. Następnie odczyta­
ny został meldunek komen­
danta Jednostki ORMO Jerze-

(Dokończenie na str. 3)



Ze studniówki4 CO NAM tO DAŁO?

Tradycyjny polonez.

Z ukosa
de-

przy pl. 
Program

z pewnością było to przestęp­
stwo gospodarcze.

Dyr. dis Zabezpieczenia Ruchu inż. St. Czajkowski 
we wspólnej zabawie

gołej pensji te garnitury, 
modnie ubrana żona? A jeżeli 
obiekt naszych zainteresowań ciotami 
jest posiadaczem samochodu, znanie”,

rąamy już pewność, ie 
dukcja jest słuszna.

na cenzurowanym
Spotkanie żespółu redakcyj­

nego z Czytelnikami, uczestni­
kami konkursu „Taka jesteś 
gazeto” odbyło się w sali Klu­
ku „Tramwajarz” 
Berkowskiego 7.
Spotkania opracował i imprezę 
prowadził redaktor naczelny 
„Sygnałów-MPK” Stanisław 
Szymański. W przerwach 
między konferansjerką, grał 
i śpiewał zespół „Wawele”.

Spotkanie poprzedziło komi­
syjne losowanie nagród wśród 
ankieterów — uczestników 
konkursu. Podczas imprezy 
nastąpiło wręczenie zwy­
cięzcom nagród. A było ich 
sporo — proporczyki okolicz­
nościowe (100-lecie MPK), 
ćhusty, flakony, szklanki i ser­
wisy. Ci spośród biorących u- 
dział w konkursie, którzy od­
powiedzieli zgodnie z kryter­
iami zawartymi w kuponach 
konkursowych, a równocześnie 
toieli szczęście do wylosowania 
otrzymali teraz nagrody. Pier­
wszą — serwis śniadaniowy 
przypadła Barbarze Dudajek 
pracownicy Biblioteki, druga 
— serwis do czarnej kawy — 
Janowi Hlaście z Oddziału Ra­
diotelefonów.

Po części oficjalnej i rozda­
niu nagród rozpoczął swój wy­
stęp zespół muzyczno-wokal­
ny „Pantograf”. Całość im­
prezy wypadła niemal na me­
dal, chociaż frekwencja nie 
bardzo dopisała. Takie zdanie 
wyrażali o niej uczestnicy, a 
nasi goście. Przy okazji dzię­
kujemy Działowi Usług Byto­
wych za zorganizowanie „za­
plecza” gastronomicznego — 
wódy mineralnej, paluszków, 
czarnej kawy i zdobycie (tłus­
ty czwartek!) pączków.

Jaki ćel miał konkurs? Co 
dały nam wypełnióne przez

Że szczególnym wzruszeniem 
i szacunkiem czyta się obszer­
ny tom kartek ż dziejów taj- 
ięŻO nauczania w Uniwersyte­
cie Jagiellońskim 1939—1945, 
który pod trtułerń NE CEDAT 
ACADEMIA ukazał Się w Wy­
dawnictwie Literackim w o- 
pracowaniu Marii i Alfreda 
Żarębów. Jest to zbiór wspo­
mnień i sprawozdań ludzi, któ- 
rych nazwiska stanowią często 
pomniki chwały nauki polskiej, 
wspomnienia profesorów i u- 
czniów — nie wykute na pa­
miątkowych obeliskach iol- 
ftiótęy ruchu oporu. Czytając 
tą pełną ukrytych emocji ksią­
żkę warto pamiętać, że ów taj­
ny Uniwersytet Jagielloński 
działał w Krakowie, mieście 
pełnym gestapowców i urzęd­
ników Generalnego Guberna­
torstwa. Pamiętać należy, że 
Wykładńli na nim profesoro­
wie. którzy rzeczywistość obo- 
4ów koncentracyjnych znali z 
własnych doświadczeń, przeto 
mięli pełną świadomość losu, 
jęki ićh ćżeka w wypadku 
zdrady, czy „wsypy", a ludzi,

Czytelników ankiety? Niewąt­
pliwym celem konkursu była 
ocena przez Czytelników ar­
tykułów pisanych przez nasz 
zespół redakcyjny. W ankie­
tach wypowiedzieli się co ak­
ceptują, a co ich zdaniem na­
leży odrzucić, równocześnie 
co wprowadzić w tó miejsce

Barbara Dudajek — zdobyw­
czyni pierwszej nagrody w na­
szym konkursie.

no- 
in- 

któ-

nowego. Ankiety w kilku wy­
padkach dają koncepcję 
wych stałych pozycji, w 
pych poruszania Spraw, o 
rych dotąd na łamach gazety 
nie pisaliśmy. Plon tych wszy­
stkich propozycji jest dla nas. 
redagujących gazetę niewąt­
pliwie cenny. Jest on drogo­
wskazem do dalszej pracy, do 
kształtowania profilu gazety 
—dażenia do lej poczytności,

MARIA BUBAĆZEWSKA

którzy po dwakroć potrafią parni są Wyspy Diabelskie, któ- 
być Bohaterami nie ma wielu, re były jeszcze po wojnie miej- 

seem zesłań na galary, dżun­
gla peruwiańska, spływy rze­
kami Tombo i Ukaygli. Spot­
kania z egzotyczną przyrodą, 
plemionami Indian, z przy­
godą sprawiają, że czyta się 
tę książkę z niesłabnącym 
za interesowani em.

Janusz Wolnie wieź DELFI­
NY W UKAYALL Cena 35 zł.

Miłośnikom historii, zwła­
szcza starożytnej napewnb 
prtypadnie do gustu książka 
znanego i u naś francuskiego

NE CEDAT ACADEMIA 
kartki z dziejów tajnego nau­
czania w Uniwersytecie Jagiel­
lońskim 19,39—1945. Zebrali i 
opracowali: Marią i Alfred Za- 
rębowie. Cena 95 zł.

W wydawnictwie „Iskry" u- 
kazała się książka Janusza 
Wolniewicza zatytułowana: 
DELFINY Z UKAYALL

Jest to barwnie i ciekawie 
napisana relacja z wyprawy 
podróżniczej do Ameryki Po­
łudniowej. Jej kolejnymi eta-

autora powieści historycznych 
Maurice‘a Druoij — ALEK­
SANDER WIELKI. Wielu 
świadków zwycięstw macedoń­
skiego wadzą spisało relacje o 
jego życiu. Do naszych czasów 
dotrwały jednak tylko nielicz­
ne teksty starożytnych pisarzy.

Maurice Druon nadał swojej 
powieści efektowną formę do­
mniemanego pamiętnika Aris- 
tandra z Telmissos, urzędowe­
go wieszczbiarza królów Ma­
cedonii. Zasadę główną swo­
jej. opowieści sam autor tak o- 
kreśla na wstępie: ..Przestrze­
gałem jedynie tej reguły: nie 
mijać się nigdy z prawdą histo­
ryczną, natomiast śmiało wysu­
wać hipotezy”. Być może wła­
śnie owo wsparcie wiedzy hi­
storycznej wyobraźnią pisarza 
zapewniło książce znaczną po- 
czytność, o czym świadczy 
chociażby to, że została ona 
przetłumaczona na dziewięć 
języków.

Maurice Drnon ALEKSAN­
DER WIELKI, przekład Anna 
JędrychóWska — książka kosz­
tuje 50 zł. (Wybrał Jan Miasta) ■

Ponoć jesteśmy narodem 
żądnym mocnych wrażeń, cie­
kawym. Dobrze, jeżeli wraże­
nia zdobywamy w osiągnię­
ciach, a ciekawością karmimy 
umysł — z dziedziny nauki, 
pasji poznania, czy ambicji — 
w znaczeniu pozytywnym.

Ze ciekawym nowego, to 
dobrze, gorzej, że bardzo czę­
sto „ciekawskim”. Tak, tak — 
niestety. Niemal z drobiazgo­
wą dociekliwością „rozrabia­
my” życie prywatne ludzi nie­
koniecznie nam najbliższych. 
Ileż to nagłowimy się dlacze­
go nagle znikł sąsiad czy są­
siadka. Jeżeli nie spotykamy 
go na klatce schodowej, Czy 
w windzie, przeważnie pierw­
sze, co nam przychodzi do
głowy, to stwierdzenie, że na 
przykład „siedzi”. Jeżeli na­
szym sąsiadem jest robotnik 
— to utarło się — że pewnie 
został zatrzymany, w izbie 
wytrzeźwień. Jeżeli natomiast 
jest to osoba na stanowisku 
kierowniczym a nie daj 
Boże głón>ny księgowy, czy 
dyrektor — to już na pewno 
zajął się nim prokurator. Mo­
mentalnie domyślamy się ja­
kiego to też przestępstwa do­
puścił się nasz sąsiad. Zaba­
wiamy się wtedy w detekty- interesujący nas osobnik wra- 
wów — godnych co najmniej, eg. do domu, następnie do 
Poirota — i dedukujemy, że pracy i to na to samo stano-

wiśko, zdezorientowani szu-
Nagie u- kamy nowego obiektu zainte- 

świadamiamy Sobie, że ina- resoWania i na nowo ogąłrnia 
czej być nie może. No bo z nas pasja... poznawania czy­

jegoś prywatnego życia, „wła­
żenia w nie zabłoconymi bu- 

. Prowadzimy „roze- 
no i... jest delikwent.

mi-

prostu 
jednak

nagle

I nagle wszystkie nasze 
Sternie wyciągane wnioski z 
niby przesłanek „biorą w łeb”. 
Bo oto okazuje się, że nasz 
„przestępca" jest po 
w... szpitalu. Na tym 
nie kończy się nasze zainte­
resowanie ośobą, bo 
przypominamy sobie, że fak­
tycznie dany osobnik zacho­
wywał się dość dziwnie, był 
jakiś rozkojarzony. Ani chybi 
znajduje się w szpitalu psy­
chiatrycznym. Kiedy jednak

Przypomina nam się, że prze­
cież istnieje na naszej klatce 
lub w zakładzie pracy samot­
na kobieta. Przypomina nam 
się również, że ta osoba tó 
wcale nie taka samotna. Ona 
jest po prostu niezamężna, a 
ten jej „gach” to rozwodnik, 
no i jest stały temat na ze­
brania towarzyskie, czy też 
rozmowy w biurze przy „ka­
wusi”, kiedy nie można do­
czekać się godziny kończącej 
pracę.

No bo, jak tu się nie zain­
teresować, skoro obok istnie­
je ktoś, co to ma już swoje 
lata, a nie ma męża. Na pe­
wno ma jakieś „mankamen­
ty”, skóro nikt „nie wziął” ją 
za żonę? No i tu, nieograni­
czone pole do domysłów.

Na pewno ta... odbiła — 
niewątpliwie — kochanej i 
kochającej żonie męża, a oj­
ca'dzieciom. Nie może być 
inaczej, tylko wyciąga od. nie­
go pieniądze, a on — biedny 

j pewno niei omotany — na 
płaci alimentów.

Jeżeli natomiast 
nej osobie wiemy 
ku wiadome jest, 
co najmniej tyle, co jej „wy­
braniec” no, to niewątpliwie 
go utrzymuje. Zresztą w o- 
góle na kobiecie wiesza się 
psy. Jeżeli jest to osoba roz­
wiedziona, to ńa pewno była 
jej wina. Jeżeli natomiast znó. 
kogoś rozwiedzionego, to też 
jej wina. Zarzuca się to, że 
ktoś może sam mało odpowie­
dzialny załżył rodzinę, a po­
tem nie mogąc lub nie chcąc 
sprostać obowiązkom, zosta­
wił tę rodzinę i chociaż logi­
ka nasuwa nam stwierdzenie, 
że przecież, nie można winić 
kogoś tylko za to, że jego 
znajomi byli nieodpowiedzial­
ni, bądź nie ułożyło im się ży­
cie. Nie każdy przecież wy-

coś p da- 
i w dodat- 
że zarabia 

grywa dobry los. Zresztą' nie 
bardzo widzi sens w dopatry­
waniu się sensacji w czyimś 
życiu. A może tak. zabawia­
libyśmy znajomych sensacja­
mi z własnego życia? Więk­
szość z nas przecież miałaby 
co opowiadać. Ot, na przy­
kład: jak to się „kombinuję 
coś na lewo”, by potem doło­
żyć kolegom do „składki”? 
Albo, jak tłumaczy się żonie 
o ważnym i długim zebraniu, 
po którym rannego „kata” 
tłumaczymy męczącą naradą? 
Czemuż by się tym nie po­
chwalić, i tó w dodatku przy 
żonie? Zyskałoby się wtedy 
aprobatę otoczenia i nazwę 
spryciarza. Czemuż by nie za­
bawić zebranych o Scysjach 
i bójkach rodzinnych?

Powiecie może, że w wa­
szych stadłach ich nie ma? 
Owszem, może nie u wszyst­
kich, ale czy właśnie ci naj­
więksi plotkarze — pseudo- 
detektywi, entuzjaści czyich^ 
tragedii, nie mają więcej na 
sumieniu od swych ofiar? 
Czy czyny negatywne przypi­
sywane innym, nie są ićh u- 
działem? Tylko, że o tym 
jeszcze nikt nie wie. żona nie 
miała okazji dowiedzieć się 
nie o mężu, bo ón sam ciągle 
przynosi sensację o życiu in­
nych. Owszem, sąsiadzi Sły­
szą nawet jej płacz i krzyki, 
ale oni są małżeństwem, nie 
mają zamiaru się rozwodzić, 
a. więc po co się wtrącać? A, 
że dzieci widzą pijanego ójca 
i plączącą matkę? Co tam? 
Przecież ..to . dzieje się w ićh 
domu, na zewnątrz są „dobrą 
rodziną”.

Pewnie wielu Czytelników 
pomyśli, że wypisuję brednie. 
Przyjrzyjcie Się lepiej plotka­
rzom i nie trzeba będzie na 
pewno „wchodzić zabłocony­
mi buciorami w ich życie”, by 
stwierdzić, że mam rację. 
Przeważnie są to ludzie, któ­
rzy sobą nie reprezentują 
żadnych wartości moralnych 
i swoje wady chętnie „przy­
pinają” innym.

I druga strona, ileż to tra­
gedii powstało „dzięki” wła­
śnie tymże wścibskim i. cie­
kawym. cudzego życia? Dla­
tego plotkarzom ponaźdcie, by 
zajęli się sobą i swoimi spra­
wami. Każdy, zdrowy psychi­
cznie człowiek, powinien brać 
odpowiedzialność za to, co 
robi i mówi. A plotkarze, nie­
stety, jej nie ponoszą.

FILOMENA SERWIN
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Przew. RZ Józef Grabacki odczytuje, sp rawozdanie z działalności RZ. Moment głosowania podczas Konferencji. Na pierwszym planie od lewej: Barbara Grelow- 
ska, Tadeusz Fischer, Ryszard Dyrda. ’
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KĄCIK 
ZBoWiD-owca
Kazimierz BILIŃSKI — 

odznaczony KRZYŻEM
KAWALERSKIM 

ORDERU ODRODZENIA 
POLSKI

W dniu 20 lutego br., z oka­
zji 58 rocznicy powstania 
Armii Czerwonej, w Klubie 
Oficerskim odbył się koncert 
kombatancki, zorganizowany 
przez Zarząd Oddziału ZBoWiD 
Kraków-śródmieście. W cza­
sie tej uroczystości dokonano 
odznaczeń zasłużonych człon­
ków ZBoWiD.

Wśród odznaczonych Krzy­
żem Kawalarskim Orderu Od­
rodzenia Polski był również 
ezłonek naszego Kola ZBoWiD, 
St. inspektor ruchu Wydz. 
Zabezp. Ruchu — kol. Kazi­
mierz Biliński którego syl­
wetkę, jako żołnierza spod Fa- 
lais-Chombois, prezentowali­
śmy na łamach Nr 8 „Sygna­
łów” t czerwca 1975 r.

❖
Sylwetkę Franciszka CZAJ­

KOWSKIEGO, żołnierza Armii 
Cżkrwonej. I Armii WP, ucze­
stnika walk z bandami o. u- 
tworzenie Władzy ludowej, pre­
zentowaliśmy na naszych la­
mach („Sygnały" Nr z 1—15. 
VII. 1975 r.).

Milo nam donieść, że w dniu 
26 lutego br., w czasie plenar­
nego posiedzenia Zarządu Wo­
jewódzkiego ZBoWiD w Kra­
kowie. kol. Franciszek CZAJ­
KOWSKI został udekorowany 
KRZYŻEM KAWALERSKIM 
ORDERU ODRODZENIA POL­
SKI, przyznanym przez Radę 
Państwa PRL.

Obu ZBoWiD-owcom gratu­
lujemy tych zaszczytnych i 
Wysokich odznaczeń. ' (S)

Komunikat
W związku z organizowaną 

na terenie „Domu Tramwaja­
rza”, przy pl. Berkowskiego 7 
— salą pamięci walki i marty­
rologii pracowników MPK, 
Zarząd Koła ZBoWiD zwraca 
się z gora.cym apelem do pra­
cowników naszego przedsię­
biorstwa o udostępnienie 
wszelkich pamiątek związa­
nych z uczestnictwem w orga­
nizacjach społeczno-politycz­
nych okresu międzywojennego, 
W okresie okupacji i pierw­
szych latach po wyzwoleniu, 
służby wojskowej w czasie 
kampanii wrześniowej, służby 
w szeregach Armii Czerwo­
nej, w odrodzonym Wojsku 
Polskim, w polskich siłach 
zbrojnych na Zachodzie, po­
bytu w więzieniach hitlerow­
skich, obozach jenieckich i 
koncentracyjnych, służby w 
jednostkach biorących udział 
w walkach 6 utrwalenie wła­
dzy ludowej:

Mogą to być zarówno ekspo­
naty rzeczowe (np. części u- 
mundurow’ania i broni, odzna­
czeń, Odznak itp.), dokumen­
tów (np. legitymacji, zaświad­
czeń, dyplomów, pism, prasy 
podziemnej i obozowej, rozka­
zów, afiszy, ulotek itp.), zdjęć.

Wymienione — i ewentual­
nie inne — materiały, prosimy 
składać u Z-cy Dyr.. d/s Za­
bezpieczenia Komunikacji — 
inż. Stanisława CZAJKOW­
SKIEGO, ul. Wawrzyńca 15 — 
parter.

Zasady przekazania lub wy­
pożyczenia eksponatów — o- 
mćwione zostaną indywidual­
nie z zainteresowanymi (wła­
ścicielami pamiątek).

(8)

Sprostowanie
Przepraszamy Ob. Rozalię 

Sawicką z Zakładu Komuni­
kacji Samochodowej, której 
zmieniliśmy w „Naszych jubi­
latach” imię — „Sygnały” nr 
3 z 1—15. II. 76 r.

Również przepraszamy Ob. 
Tadeusza Modesana z Wydzia­
łu Taryfowo-Biletowego, za

„Ci co za naszą i Waszą"

Wrzesień 181 pnwosi mu 
powołanie na front

Wypełnione aktywną pracą 
w organizacji młodzieżowej 
TUR są lata Józefa Zdzisława 
MAŚLANKI, urodzonego w 
1910 roku. Pracę tę, przerywa 
otrzymane w 1932 roku powo­
łanie dó odbycia zasadniczej 
służby wojskowej. Po zwolnie­
niu ze służby czynnej, podej­
muje z powrotem pracę poli­
tyczną w tej młodzieżowej 
organizacji. Z funduszu bez­
robocia otrzymuje zatrudnie­
nie w Miejskiej Kolei Elektry­
cznej w Krakowie, w charak­
terze robotnika sezonowego. W 
tym czasie, jest już jednym z 
Organizatorów wieców, na któ­
rych padają żądania podwyż­
ki płac i poprawy warunków 
pracy. Podczas strajku zorga­
nizowanego w „Sempericie ‘ 
w 1936 roku, J. Z. Maślanka 
wybrany zostaje do Komitetu 
Strajkowego. Organizuje skład­
ki pieniężne dla jego ucze­
stników. Bierze udział w po­
chodzie protestacyjnym, spod 
„Domu Kolejarza”, przy ul. 
Warszawskiej do budynku 
Województwa, przy ul. Baszto­
wej. W czasie pochodu grana­
towa policja strzela do mani­
festantów, raniąc ich i zabi­
jając. J. Z. Maślanka zostaje 
wówczas dotkliwie pobity. W 
dzień pogrzebu ofiar manife­
stacji, pełni w pochodzie robot­
ników straż porządkową.

Wrzesień 1939 r„ przynosi 
mu, jak Wielu innym Polakom, 
powołanie na front. Pod ko­
niec tragicznej kampanii, od­
działy Wojska Polskiego (w 
jednym z nich znajduje się 
również Z. Maślanka), wyco­

fują się spod Lwowa aż do Ru­
munii. Tam otrzymują wiado­
mość, że zostaną przewiezieni 
od portu Konstanca, skąd o- 
krętami dalej do Francji, gdzie 
właśnie tworzy się Armia Pol­
aka pod dowództwem gen. Si-

li

korskiego. Po paru dniach jed­
nak, żołnierze polscy zostają 
rozbrojeni i osadzeni w obozie 
za drutami. J. Z. Maślanka ma­
rzy o przedostaniu się do Fran­
cji i ucieka z obozu. Areszto­
wany przez żandarmów, od­
stawiony zostaje do obozu kar­
nego. Kiedy znów nadarza się 
okazja do ucieczki, korzysta z 
niej i ponownie zostaje areszto­
wany, a następnie oddany wła­
dzom niemieckim.

Moment przekazania radiowozu

Zgodnie z etyką zawodową

XXX-lecie ORMO
(Dokończenie ze str. 1) 

go Kosteckiego przy Wydziale 
Eksploatacyjnym Autobuso­
wym Czyżyny o podjęciu z o- 
kazji 30-lecia zobowiązania.

Kolejnym punktem akade­
mii było wręczenie odznaczeń, 
dyplomów oraz nagród rze­
czowych' i pieniężnych zasłu­
żonym członkom tej organi­
zacji.

Najwyższe odznaczenia o- 
trzymań: Złotą Odznakę „W 
Służbie Narodu” dyr. naczelny 
inż. Eugeniusz Więcek, Złotą 
Odznakę „Za Zasługi dla 
ORMO” — I sekretarz KZ 
PZPR Adam Jędrusik, brązo­
we medale — Komendant 
Sztabu Jednostki ORMO — 
Stanisław Murzyn i dowódca 
plutonu ORMO z WET Kra- 

wykazanie go w „Naszym Ju­
bilatach" w gronie pracowni­
ków 10-letnieh, mimo iż Ob. 
T. Modesan przepracował w 
naszym przedsiębiorstwie już 
15 lat. „Sygnały" Nr 3 z 
1—15. II. 76 r.

Powyższe' pomyłki powstały 
nie z winy pracowników re­
dakcji, a na skutek udzielenia 
im błędnych informacji.

ków-Podgórae — Czesław Ko­
łodziej.

Wiele ambicji i osobistego 
zaangażowania, wkładają na­
si ORMO-wcy w wykonywa­
nie swoich dodatkowych poza 
pracą zawodową zadań. Do­
wodem wysokiego dla nich u- 
znania, są listy z gratu­
lacjami i życzeniami dalszej 
owocnej pracy jakie nadeszły 
do Społecznego Zakładowego 
Komitetu ORMO przy naszym
imnnnniffmnmninmninnnnmttniinnnpmniunimnn

Komunikat
Zakład Usług Socjalnych za­

wiadamia. że przyjmie do pra­
cy na koloniach letnich orga­
nizowanych przez nasze przed­
siębiorstwo w niżej podanych 
turnusach — osoby reflektują­
ce na stanowisko:
do 2YWCA-SPORYSZA
na turnus od 8. VI. do 28. VTI.

od 28. VI. do 19. VII. 
od 19. VII. do 9. VIII.

— intendenta
— magazyniera
— pomoce kuchenne
— sprzątaczki

do JASTRZĘBI GÓRNEJ 
na turnus od 10. VI do 30. YI,

Jest jednym z wielu ucieki­
nierów, którzy przewiezieni 
zostają do obozu. Przesłuchi­
wany i bity, ratuje się kłam­
stwem, że chcial tylko dostać 
się do pracy, a nie uciekać z 
Rumunii. W obozie choruje na 
czerwonkę i reumatyzm. Wra­
ca do kraju i rozpoczyna pracę, 
znów w Miejskiej Kolei Elek­
trycznej w Krakowie. Równo­
cześnie wstępuje do Związku 
Walki Zbrojnej. Ukrywa po­
szukiwanych przez Gestapo, 
przechowuje tajne polskie do­
kumenty i przewozi wiadomo­
ści z frontu. Przed Powstaniem 
Warszawskim, zostaje areszto­
wany i przewieziony do obozu 
w Płaszowie. Zwolniony ńa 
Interwencję dyrektora (Niem­
ca) MKE, wraca do pracy.

Po wyzwoleniu w 1945 roku, 
wstępuje do PPS. Nadal pra­
cuje w Miejskiej Komunikacji 
w’ Krakowie i równocześnie 
aktywnie, społecznie w Związ­
ku Zawodowym. Po 38 latach 
pracy zawodowej, w ubiegłym 
roku przechodzi na emeryturę. 
Jest członkiem Koła ZBoWiD. 
Posiada Złoty Krzyż Zasługi 
oraz złotą odznakę Związku 
Zawodowego Pracowników Go­
spodarki Komunalnej i Tere­
nowej.

Lata walki i pracy zarówno 
zawodowej, jak i społecznej 
cechują życie J. Z. Maślanki 
długoletniego pracownika, od­
danego przedsiębiorstwu ko­
munikacyjnemu i miastu, z 
którym związał całe swoje ży­
cie.

MARIA BUBACZEWSKA

przedsiębiorstwie od Ministra 
Spraw Wewnętrznych i Ko­
mendanta Miejskiej Komendy 
MO w Krakowie.

Nasi ORMowcy znajdu­
ją się wszędzie tam, gdzie wy­
maga tego interes społeczny. 
Stale wzrastają ich szeregi o 
nowych towarzyszy, czuwają­
cych nad zachowaniem po­
rządku, ładu i bezpieczeństwa 
w naszej ludowej Ojczyźnie.

MARIA BUBACZEWSKA

od 30. VI. do 20. VII. 
od 20. VII. do 9. VIII.

— kucharkę
— intendenta
— pomoce kuchenne
— sprzątaczki

do JONIN
na turnus od 10. VI. do 30. VI.

od 30. VI. do 20. VII. 
od 20. VII. do 9. VIII.

—- kucharkę
— intendenta
— pomoce kuchenne

UWAGA — warunkiem przy­
jęcia do pracy jest wyrażenie 
zgody na -zatrudnienie w cią­
gu trwania wszystkich 3-ch 
turnusów.

Wszyscy doceniamy zaangażowanie i poświęcenie Honorowyeh 
Dawców Krwi. Im też poświęcamy dużo uwagi przy różnyeh 
okolicznościowych uroczystościach i spotkaniach. Niedawno od­
było się pierwsze spotkanie Honorowych Zasłużonych Dawców 
Krwi w Zakładach Gumowych „Stomil”.

W spotkaniu uczestniczył przedstawiciel naszego Klubu HDK 
kol. Józef Grabowski. Na jego ręce złożone zostały pozdrowie­
nia dla wszystkich Krwiodawców' w MPK, co czynimy z dużą 
przyjemnością, dołączając się do nich.

Fot. Aleksander Magiera

Konsultacja pokoleń
(Dokończenie ze str. 1) 

się u niej brak szacunku do 
tychże starszych. Nie rozumie­
ją także i tego, że skoro oni 
swojego sześcioletniego wnuka 
„sadzali” troskliwie w tram­
waju czy autobusie, sami sto­
jąc, wyrobili w nim mniema­
nie, iż miejsce siedzące w 
pierwszym rzędzie jemu się 
należy, że przekonanie to po- 
zostaje z upływem lat i że 
normalnym jest, że inny wnuk 
innej babci, miejsca nie zro­
bi. A potem to się ciągnie. 
Dzieci widzą doskonale upar­
cie patrzącego w okno trzydzie­
stoletniego tatusia, gdy tym­
czasem tuż obok stoi starusz­
ka lub kobieta w zaawanso­
wanej ciąży, A skoro ojciec 
zawsze daje swoje .postępo­
wanie za wzór — zrozumiałe 
stają się wyścigi młodych 
mężczyzn do wolnych miejsc 
siedzących. No, bo skoro tato 
wszystko wie, a dziadek? Ho, 
ho, ten to na pewno wszystko 
dobrze robi, więc jak go nie 
naśladować? Nie wierzycie? 
No to podojeżdżajcie kiika dni 
z Nowej Huty. Radzę nie stać 
w’ pobliżu wolnego miejsca, bo 
w „wyścigach” do tych 
miejsc, mężczyźni mogliby 
startować, a w najlepszym 
wypadku zrobić potężnego si­
niaka.

No i jak tu nie wierzyć na­
czelnemu hasłu członków Ko­
misji Edukacji Narodowej, 
które brzmiało: „Takie będą 
Rzeczypospolite, jakie mło­
dzieży ich chowanie”.

Wykonując swój zawód, 
wiele osób w szczególny spo­
sób narażonych jest na nie­
przewidziane wypadki przy 
pracy. W’ naszym przedsię­
biorstwie są to: kierowcy, mo­
torowi, pracownicy zatrudnie­
ni przy obsłudze urządzeń me­
chanicznych w warsztatach,
czy kontrolerzy biletów. Wła­
śnie ci ostatni wykonują swoją 
pracę nie tylko w trudnych, 
uciążliwych dla zdrowia wa­
runkach — narażeni na 
zmiany temperatury — czę­
sto bowiem zmieniają podczas 
wykonywania swoich obowią­
zków służbowych, pomieszcze­
nia zamknięte na otwartą 
przestrzeń, ale również ulegają 
nieprzewidzianym wypadkom 
przy pracy, do których należą: 
pobicia czy wypchnięcia ze 
środków miejskiej komunika­
cji. Otóż właśnie, są one nie­
przewidziane, bo kiedy przy 
wykonywaniu innej pracy mo­
żna wcześniej pomyśleć o 
skutku nieprawidłowego po­
stępowania z pojazdem, ma­
szyną czy innym narzędziem 
pracy, to reakcji drugiego 
człowieka na żądanie okaza­
nia przez kontrolera ważnego 
biletu, nie da się niestety 
przewidzieć.

Właśnie wynikiem różnych 
zachowań pasażerów w sto­
sunku do kontrolujących, by­
ło 10 wypadków przy pracy 
w Wydziale Taryfowo-Bileto- 
wym w 1974 roku, a już 11 w 
roku ubiegłym. Jaką cyfrę 
przyniesie rok bieżący? Nie 
wiadomo. Jedno jest pewne,

Jednym z zarzutów wymie­
nianych na spotkaniu „se­
niorów”, było to, iż mło­
dzież nie potrafi się wspólnie 
bawić, że brak jej zżycia zbio­
rowego, że trudno ją zebrać. 
Kiedyś podobno było inaczej. 
Młodzież była z sobą związa­
na nie tylko wspólną praoą, 
ale i zabawą. Wierzymy, że 
tak było, ale wtedy’ nie by­
ło tyle klubów środowisko­
wych, kin i teatrów. Młodzież 
nie miała wyboru. Zresztą mo­
że to i faktycznie jedno nie­
dociągnięcie naszej działalno­
ści, że nie potrafimy młodzie­
ży skupić wokół organizacji? 
Nie przekreśla to oczywiście 
sukcesów na innym polu, 
świadczą o tym zresztą nie 
tylko sukcesy czysto młodzie­
żowe jak: TMMT czy TMMG, 
ale sukcesy przedsiębiorstwa, 
w których mamy duży swój 
udział, bo jesteśmy jego pra­
cownikami.

Oczywiście na spotkaniu zo­
stało to wszystko zauważone 
przez .seniorów” działalności 
młodzieżowej. Na zakończenie 
spotkania został wybrany Za­
rząd Klubu Seniora i Aktywi­
sty Młodzieżowego, którego 
prezesem został — Tądeusz 
Walczak, sekretarzem — El­
żbieta Karnowska, oraz Ma­
rian Hebda, Ryszard Sasuła i 
Eugeniusz Pasternak — jako 
członkowie. A więc spotka­
nie było pierwszym, ale nie 
ostatnim, gdzie wspólnie o 
sprawach młodych dyskutować 
będą dwa pokolenia. (FS)

że wszelka profilaktyka — za­
bezpieczenie czy ochrona (jak 
kto woli) przed ewentualnymi 
i nieprzewidzianymi „zacho­
waniami się”, niektórych pa­
sażerów — nie zdaje z reguły 
egzaminu.

Zależy tu dużo od świado­
mości całego społeczeństwa.
A więc pozostaje apel do 
wszystkich jego członków o 
postawę — piętnowanie tych 
niezdyscyplinowanych jego 
przedstawicieli, a w ewentual­
nie zaistniałych sprawach 
spornych udzielenie pomocy 
tym, którzy wykonują swoje 
powinności zawodowe, oczy­
wiście nie wychodzące poza 
ramy wyznaczone zakresem 
obowiązków służbowych i 
zgodnie z etyką zawodową.

MARIA BUBACZEWSKA

„SYGNAŁY MPK” - Dwu­
tygodnik Miejskiego Przedsię­
biorstwa Komunikacyjnego w 
Krakowie. Redaguje zespół: 
Stanisław Szymański (redak­
tor naczelny). Piotr Borow­
ski, Maria Bubaczewska, Fi­
lomena Serwin. Zdjęcia: Wa­
cław Habratowski.
Adres Redakcji: MPK, Kra­
ków, nl. Wawrzyńca 15. p, 18, 
telefon 645-30, wewn. 99.

Druk: Prasowe Zakłady 
Graficzne RSW „Prasa — 
Książka, Ruch”, Kraków, ul. 
Wielopole L Nakład 2500.
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W pierwszej drużynie piłkarskiej KS „Tramwaj” występują obecnie: Baf, Pers, Przebin- 
da, Walczyk, Skuta, Ciastoń, Wąsikowski (w rzędzie górnym od lewej) oraz Habel, Kra­
sowski, Maniatowicz, Chróściel i Sałaś (w rzędzie dolnym od lewej).

Fot. Kazimierz Mucha

OCENIAMY DZIAŁALNOŚĆ ZKS „TRAMWAJ”

Czas wyjechać z bocznego toru
Zakładowy Klub Sportowy 

„Tramwaj" prowadzi aktalnie 
dwie sekcje — piłki nożnej 
i tenisa stołowego. W związku 
z tym, iż upłynął okres kaden­
cji zarządu klubu wybranego 
17 kwietnia 1973 roku, czas 
na ocenę jego działalności.

W sekcji piłki nożnej zareje­
strowanych jest obecnie 100 
czynnie uprawiających tę dy­
scyplinę zawodową, rekrutu­
jących się spośród pracowni­
ków naszego przedsiębiorstwa 
oraz szkoły przyzakładowej.

Po jesiennej rundzie rozgry­
wek bieżącego sezonu pierw­
sza drużyna piłkarska wystę­
pująca w klasie A zajmuje 
siódme miejsce na czternaście 
rywalizujących w tej grupie. 
Rezerwa seniorów i grający 
w klasie A juniorzy znajdują 
się odpowiednio w górnej i 
środkowej strefie tabeli. Nasz 
zespół grający w lidze wydzie­
lonej juniorów zajmuje nie­
stety przedostatnią lokatę.

Analizując wyniki poszcze­
gólnych drużyn ZKS „Tram-

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
NR 9

POZIOMO: 1. Kredens, 4. 
Skrucha, 9. Luka, 10. Maki, 11. 
Narwaniec, 12. Toga, 14. Asan, 
16. Deska, 17. Kładka, 19. Te­
mida, 21. Podest, 24. Obrona, 
26. Raróg, 27. Szał, 29. Baba, 
30. Obwodnica. 31. Trap, 32. 
Raki, 33. Tartaki, 34. Konnica.

PIONOWO: 1. Kwiatek, 2. 
Diana, 3. Nagroda, 5. Kalifat, 
6. Ulica, 7. Armenia, 13. Gwar- 

waj” trzeba stwierdzić, że re­
zultaty są absolutnie niezado­
walające. Piłkarzom stworzo­
no wprawdzie odpowiednie 
warunki przygotowania się do 
rozgrywek, nie zostały jednak 
one odpowiednio wykorzysta­
ne przez zawodników. Praca 
treningowa, mimo osobistego 
zaangażowania trenera Mie­
czysława Kolasy, a także prze­
znaczenia na ten cel sporych 
środków finansowych pozosta­
wia wiele do życzenia. Niepo­
koi przede wszystkim stano­
wczo zbyt mała frekwencja 
na treningach, a także nie naj­
lepsza atmosfera w zespole.

Pierwszy zespół juniorów, 
który w zeszłym roku awan­
sował do ligi wydzielonej bo­
ryka się również z poważnymi 
trudnościami, spowodowanymi 
głównie odejściem dziewięciu 
piłkarzy ze względu na prze­
kroczony limit wieku. Miejmy 
jednak nadzieję, że nasza dru­
żyna uniknie degradacji ze 
swej klasy rozgrywkowej. 
Awans do ligi wydzielonej

dia, 15. Spinoza, 18. Kos, 20. 
Erb, 21. Pasztet, 22. Trawnik, 
23. Kredka, 24. Ognisko, 25. 
Analiza, 28. Łopot, 29. Baran.

Za prawidłowe rozwiązanie 
krzyżówki Nr 9 — bony książ­
kowe po 50 zł, wylosowali: 
TadeuszCieślik, WET Pod­
górze zam. 30-556 Kraków, ul. 
Dworcowa 9a/26, Maria Ką­
dziołką, Kraków, ul. Koniewa 
57/69, Stanisław Miś — mistrz 
zmiany nocnej z WET Nowa 
Huta. 

jest w dużej mierze zasługą 
trenera Stefana Sękowskiego 
i sukcesu tego absolutnie nie 
można zaprzepaścić. Wydaje 
się też, że konieczne jest po­
wołanie zespołu trampkarzy 
w oparciu o młodzież uczę­
szczającą do Szkoły Podsta­
wowej nr 11, nad którą nasze 
przedsiębiorstwo sprawuje pa­
tronat. Jest to chyba jedyna 
droga w celu stałego dopływu 
„świeżej krwi” do juniorów, 
a w dalszej perspektywie se­
niorów.

W sekcji tenisa stołowego 
zarejestrowanych jest 30 za­
wodniczek i zawodników. Sek­
cja posiada dwa zespoły z 
których pierwszy zajmuje 
I miejsce w walce o awans 
do II ligi, natomiast rezerwa 
gra z powodzeniem w klasie 
A. Ewentualny awans, naszego 
Zespołu do II ligi jest jednak 
realny jedynie wówczas, gdy 
sportowcom stworzy się jak 
najlepsze, warunki- A przecież 
aktualne sukcesy nie mogą 
przesłonić sporych trudności 
kadrowych (szczególnie chodzi 
tu o zawodniczki), z którymi 
zaczyna się borykać sekcja. 
Przeciętna wieku pierwszego 
zespołu jest wysoka, brakuje 
wartościowych rezerw. Niepo­
koi również to, że niemal 
wszyscy członkowie sekcji re­
krutują się z różnych szkół 
i zakładów pracy, tak więc 
nie są oni bezpośrednio zwią­
zani z MPK. Uwzględniając 
ten fakt staje się jasne, że wy­
stępują olbrzymie kłopoty np. 
ze zwolnieniem na zawody 
czy organizowanie obozów

kondycyjnych'. J « <f y n y dzJa- 
łacz sekcji tenisa stołowego 
Mieczysław Czarnecki pracuje 
z dużym zaangażowaniem. Cóż 
jednak może on zdziałać w 
pojedynkę, w dodatku gdy 
brakuje kosztownego sprzętu, 
są kłopoty ze środkami tran­
sportowymi na zawody itp.

Wróćmy do stwierdzenia za­
wartego w tytule. Osiągnięcia 
naszego Klubu w porównaniu
z kilkoma latami ubiegłymi na­
leży uznać za lepsze, jednak 
są one nieadekwatne do am­
bicji zarządu oraz załogi na­
szego przedsiębiorstwa. Szcze­
gólnie daje się odczuć brak 
szerokiego aktywu działaczy. 
Dziś działający bo w przewa­
żającej większości ludzie w po­
deszłym wieku, absolutnie nie 
mający wsparcia wśród mło­
dych. Konieczna jest więc ak­
tywność tej działalności człon­
ków naszej organizacji ZMS. 
I jeszcze jedno. Zaraz po wy­
borach zarządu praca w klubie 
cechowała się sporym dyna­
mizmem, później jednak w 
wielu wypadkach okazało się, 
że był to jedynie słomiany za­
pał. Jednym z głównych man­
kamentów był też brak kon­
taktów' z Radą Terenową i 
Zarządem Głównym Federacji 
„Ogniwo”. Występowały bar­
dzo poważne trudności finaso- 
we. _ Aktualne dotacje abso­
lutnie nie wystarczają na po­
krycie prawidłowej działalno­
ści ZKS „Tramwaj”.

Na szczególne wzyróżnienie 
zasługuje postawa prezesa inż. 
Mariana Kalinowskiego, który 
mimo ogromu pracy zawodo­
wej i trudności wynikłych ze 
zdekompletowania zarządu 
czyni wszystko, by działalność 
klubu była jak najlepsza. Du-
ży osobisty wkład pracy w re­
alizacji zamierzeń klubu mieli 
również Ewa Mucha oraz Jó­
zef Stasiaszek.

Najważniejsze zadanie na 
najbliższy okres to koniczna 
rekonstrukcja i rozbudowa ba­
zy sportowej, rekrutacja sze­
rokiego grona działaczy oraz 
stworzenie właściwej atmo­
sfery wokół nich i samych za­
wodników. (PB)
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Bez słów...
(przedruk z tygodnika „Szpilki”)'
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jaki jestes mężczyzno urodzony pod znakiem 
„WODNIKA", TJ. POMIĘDZY 21 STYCZNIA A 19 LUTEGO!

Mężczyzna urodzony pod 
znakiem „Wodnika”, jest wy­
bredny w miłości. Uwielbia w 
kobiecie swego serca czasem 
więcej przyjaciółkę, przewidu­
jąc flirty i kokieterię, przez co 
nie jest łatwy w pożyciu mał­
żeńskim. Kobiecie trudno go ze 
wszech stron zadowolić, to też 
małżeństwo winno być oparte 
więcej na przyjaźni. Jest do­
brym, znawcą ludzi.

Jest stanowczy, ale nie uparty. 
Broni silnie swoich zapatry­
wań, jest „cięty” w słowie i 
piśmie. Bogaty umysł, dlatego 
można od niego dużo zyskać, 
lecz nigdy przemocą. Czysty typ 
„Wodnikowca” jest na wskroś 
idealistyczny, uczynny, filan­
tropijny i humanitarny. Dla 
wszelkiego postępu — ma ser­
ce otwarte. Swe plany prze­
prowadza z wytrwałością. Jest 
uprzejmy towarzyski, względ­
nie odważny i ambitny, lubi 
harmonijne otoczenie. W chwi­
lach przygnębienia szuka od­
osobnienia i zaniedbuje wó-

HUMOR
Pewiefi chirurg pocieszał 

pacjenta: — Proszę się dać 
uśpić bez żadnych obaw. Kie­
dy pan się obudzi, będę tutaj, 
nie opuszczę pana.

Pacjenta uśpiono. Kiedy się 
obudził, zdziwił się, że twarz 
chirurga tak bardzo się po­
starzała.

— Czyżby operacja trwała 
tak długo, doktorze, że zdą- 

wczas korzystne okoliczności. 
Znajomości i przyjaciół ma 
dużo. Chętnie zaprzyjaźnia się 
i ulega drugim osobom. W o- 
góle kwestie przyjaźni odgry­
wają w jego życiu ważną rolę. 
Cechuje go głęboka uczucio­
wość, której jednak nie może 
dać pełnego wyrazu. Lubi sen­
sacje, jest to typ zdolny do 
wynalazków i to tej dziedzinie 
może dojść do wielkich rezul­
tatów. Posiada zamiłowania i 
talent do literatury, muzyki i 
teatru.

Mężczyzna spod znaku „Wo­
dnika” znajduje dobre uzupeł­
nienie z kobietą urodzoną pod 
znakiem „Skorpiona”.

Fizycznie najwrażliwsze ś 
podatne do zranień i niedoma­
gać, są: goleń, serce, genitalia. 
Poza tym często niedomaga 
system nerwowy i kwrioobieg. 
Szczęśliwy dzień — wtorek, 
miesiąc — sierpień, kolor — 
niebieski z różowym. Dni 
szczęścia: 7, 8, 11, 18. Dni fe­
ralne: 1, 17, 19. (S)

żyła panu urosnąć tak długą 
broda?

— Ja nie jestem doktorem 
— odpowiedział brodacz — 
ja jestem świętym Piotrem!

☆
Pyta matka córki:
— Czy twój mąż chrapie?
— Nie wiem, mamo —■ od­

powiada córka. — Jeszcze nie 
widziałam go śpiącego. Ale 
cóż, jesteśmy małżeństwem 
dopiero osiem dni.

W lokalu siedzi młoda pa­
ra.

On: Od pięciu minut już 
czuję, że się w tobie zakocha­
łem. Czy zgadzasz się zostać 
moją żoną?

Ona: Tak, najdroższy!
On: Pariie kelner! Księdza 

raz!
•fż

W Warszav.de na placu 
Konstytucji, niedaleko „Lo­
tu”, wysiada z tramwaju gość 
i wzdycha:

— Dzięki ci, Panie Boże! 
Najcięższy kawałek drogi 
mam już za sobą.

— A dokąd pan jedzie? — 
pyta przechodzień.

— Do Afryki — odpowiada 
gość.
. , (Z książki Jerzego Wittlina

— „Jest taki dowcip!”)

Nawiązując do udziału w 
Zimowych Igrzyskach Olim­
pijskich „ekipy” Libanu w 
składzie jednego zawod­
nika — Ramaha Faridy, znany 
satyryk — Józef Prutkowski 
tak pisał na łamach „Szpilek” 
po zakończeniu zmagań w 
Innsbrucku: — Szkoda, że i 
my nie wysłaliśmy tylko jed­
nego reprezentanta, np. bram­
karza hokejowego. Puściłby 
niewiele więcej sam niż wraz 
z całą drużyną w meczu ze 
Związkiem Radzieckim, a 
wzbudziłby zachwyt i spowo­
dował komenatrze „gdyby tak 
jeszcze wystąpiła cala druży­
na”.

Trudno t> trafniejsze odda­
nie nastrojów, panujących 
wśród szerokiego grona sym­
patyków sportu w naszym 
kraju po przesławnym laniu, 
jakie zebrali nasi — wydawa­
łoby się — specjaliści od spor­
tów zimowych podczas zma­
gań najlepszych amatorów z 
całego świata w „białej” stoli­
cy Austrii. Spróbujmy bar­
dziej szczegółowo przeanalizo­
wać występ biało-czerwonych 
w XII ZIO, który w efekcie 
przyniósł naszym barwom za­
ledwie 1 (!) punkt wywalczo­
ny przez... osiemnastoosobową 
reprezentację hokeistów. Poza 
Janem Bachledą, parą tanecz­
ną Teresa Weyna-Urban i 
Piotr Bojańczyk oraz solistką, 
zaledwie 15-letnią Grażyną 
Dudkówną zawiedli wszyscy 
pozostali polscy Olimpijczycy.

Wprost fatalnie wypad! wy­

stęp naszych' biathlonistów. 
Liczyliśmy na dobre miejsce 
— wydawałoby się — asa .atu­
towego Polaków w tej kon­
kurencji Andrzeja Rapacza — 
w biegu indywidualnym. Wy­
szły z tego przysłowiowe nici. 
Rapacz awizujący kilka tygod­
ni przed Olmpiadą dobrą for­
mę był tym razem najsłab­
szym z naszych zawodników 
(nie trafił w tarczę aż 10 ra-

Zagrajcie nam „Córkę grabarza”
zy (!), zajmując odległe 46 
miejsce ze stratą ponad 14 mi­
nut do zwycięzcy Krugłowa z 
ZSRR. Gorzej niż źle wypadli 
Polacy w biegu sztafetowym, 
w którym najwięksi optymiś­
ci spodziewali się nawet me­
dalowej lokaty biało-czerwo­
nych. Dwunaste miejsce Pola­
ków to efekt katastrofalnej 
formy wszystkich bez wyjątku 
naszych reprezentantów. Szta­
fetę wygrali bezapelacyjnie 
Rosjanie.

W bobslejach (bilansu olim­
pijskiego dokonujemy na 
podstawie wykazu konkuren­
cji w porządku alfabetycznym) 
Polacy nie startowali. Domino­
wały ekipy NRD, RFN i Szwaj­
carii.

Nasi hokeiści wygrali tylko 
jeden mecz eliminacyjny z 
Rumunami 7:4, choć prawdę 
powiedziawszy kilkakrotnie 
kibicom w kraju robiło się 
ciemno przed oczami, szczegól­
nie wówczas gdy rywale pro­
wadzili już 2:0. Skończyło się 
szczęśliwie o tyle, że Polacy 
uczestniczyli w zmaganiach 
pośród najlepszych. Na „naj­
wyższym szczeblu” nie zdoby-

Ii oni jednak ani Jednego 
punktu, mając w dodatku 
wybitnie niekorzystną różnicę 
bramek 9—37. „Złoto” przy- 
padło w udziale znakomitej 
ekipie z Kraju Rad (był to już 
piąty olimpijski złoty medal 
Rosjan w tej dyscyplinie).

W łyżwiarstwie figurowym 
dominowali faworyci. Feno­
menalne pary radzieckie nie 
miały godnych siebie rywali i 
stanowiły klasę dla siebie. Na 
wysokim poziomie stały kon­
kurencje indywidualne. Prym 
wiedli Hamill (USA) i Curry 
(W. Brytania). Przypomnijmy 
jeszcze, że Amerykanin Ku­
bicka wykonał po raz pierwszy 
w historii oficjalnych zawo­
dów aalto w tył na lodzie. O 

udziale Polaków w tej konku­
rencji pisaliśmy już powyżej. 
Ich lokaty odpowiadały ak­
tualnym umiejętnościom. Przy­
najmniej do nich nie można 
mieć pretensji.

Liczyliśmy bardzo na Erwi­
nę Rysiównę. Lokaty pod ko­
niec pierwszej dziesiątki spad­
kobierczyni świetnych trady­
cji Seroczyńskiej i Pilejczy- 
kowej absolutnie nie mogą nas 

zadowolić. • Wielkimi indywi­
dualnościami Igrzysk były — 
jak to sobie przypominamy z 
transmisji telewizyjnych — 
Rosjanka Awierina i Amery­
kanka Young.

Kompromitujące wyniki za­
notowali polscy narciarze w 
biegach płaskich. Odnosi się 
to zarówno do kobiet jak i 
mężczyzn i to w konkurencjach 
indywidualnych jak i sztafe­
towych. Polki i Polacy pozo­
stali w cieniu nie tylko takich 
potęg jak ZSRR, NRD i Skan­
dynawii (choć po reprezentan­
tach z północy spodziewano 
się więcej), ale także poten­
cjalnych słabeuszy. Dwubój, 
będący sprawdzianem wszech­
stronności narciarzy radował 

nas ze względu na szóstą lo­
katę Huli po skokach, jedynie 
do momentu rozpoczęcia biegu 
na 15 km. Prysły wówczas 
marzenia o punktowanej loka­
cie. Skoki na średniej i dużej 
skoczni, cieszące się olbrzymim 
zainteresowaniem, przyniosły 
podział trofeum pomiędzy 
portowców NRD i Austrii. W 
konkurencjach alpejskich, po­
za jednym przypadkiem w sla- 

łomie gigancie, w którym 
triumfowała Kanadyjka, w in­
nych zwyciężali faworyci (m. 
in. Klammer, Gros, Mitter- 
meier). I wreszcie parę zdań 
o saneczkarstwie. Kiedyś z 
Polkami i Polakami musieli 
się liczyć najlepsi. W Inns­
brucku zabrakło naszym za­
wodniczkom i zawodnikom po 
prostu formy i odporności psy­
chicznej. Zdecydowany triumf 
odnieśli reprezentanci NRD.

W sumie XII ZIO przyniosły 
zdecydowany sukces ZSRR 
(13 złotych, 6 srebrnych i 8 
brązowych medali) przed NRD 
(7 złotych, 5 srebrnych i 7 brą­
zowych medali) oraz USA (od­
powiednio 3,3 i 4medale). Tak 
więc różnica w klasyfikacji 

medalowej w pierwszej trójce 
jest aż nadto wyraźna, w tym 
miejscu dodać wypada jeszcze 
iż w gronie medalistów zna­
lazły się takie kraje jak Ka­
nada (po jednym medalu każ­
dego koloru) oraz Liechten­
stein (2 medale brązowe).

I na koniec parę ogólnych 
wniosków. Błędy w przygoto­
waniach polskiej reprezentacji 
były ewidentne. Ale wszystkie- 
og na trenerów blisko 60-osobo- 
wej ekipy „zwalać” nie moż­
na. Trzeba zabrać się do rze­
telnej pracy na wszystkich 
frontach, sięgać śmielej, po u- 
talentowaną młodzież i to nie 
tylko z Zakopanego i Śląska. 
Musimy też pamiętać o po­
trzebie stałego rozwoju nowo­
czesnej bazy treningowej (jak­
że bardzo dał się odczuć brak 
sztucznego toru do jazdy szyb­
kiej) i konieczności stałego 
kontaktu osób odpowiedzial­
nych za przygotowanie ekipy 
z naukowcami, dysponującymi 
wynikami najnowszych badań. 
W innym wypadku na XIII 
Zimowe Igrzyska Olimpijskie 
do Lakę Placid nie będzie po 
co jechać... I wcale nie dziwi­
my się, że jeden z kibiców za­
pytał realizatorów programu 
TV z Olimpiady w Innsbruc­
ku: •— Dlaczego nie nadajeoie 
„Córki grabarza”? Obyśmy 
tylko w Montrealu podczas 
igrzysk letnich nie musieli się 
znów wstydzić wyników.

PIOTR BOROWSKI
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